




	
 pdf-x
	
 [email protected]





	




	
O nas

	
Jak to działa?

	
Polityka

	
Historia

	
Kontakt









 




PDF-X.PL


Upload dokumentów - promocja książek - darmowy hosting pdf - czytaj fragmenty





	
GŁÓWNA

	
UPLOAD PDF

	
ZASADY

	
DMCA











	

Home


	
04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda pdf podgląd

















04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda

//wiersze o Bogactwie i Biedzie

	Szczegóły
	Tytuł	04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda
	Rozszerzenie:	PDF

















Jesteś autorem/wydawcą tego dokumentu/książki i zauważyłeś że ktoś wgrał ją bez Twojej zgody? Nie życzysz sobie, aby pdf był dostępny w naszym serwisie? Napisz na adres [email protected] a my odpowiemy na skargę i usuniemy zabroniony dokument w ciągu 24 godzin.











  

04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda PDF Ebook podgląd online:

Pobierz PDF








  

  

  









Please enable JavaScript to view the comments powered by Disqus.

  

Zobacz podgląd 04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda pdf poniżej lub pobierz na swoje urządzenie za darmo bez rejestracji. 04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda Ebook
podgląd za darmo w formacie PDF tylko na PDF-X.PL. Niektóre ebooki są ściśle chronione prawem autorskim
i rozpowszechnianie ich jest zabronione, więc w takich wypadkach zamiast podglądu możesz jedynie przeczytać informacje,
detale, opinie oraz sprawdzić okładkę.




04.07 Marcin z Frysztaka, Wspólna jazda Ebook transkrypt - 20 pierwszych stron:

  


Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Wspólna jazda
Wiersze o Bogactwie i Biedzie
Strona 2
04. #7 Słowo wstępne.
Pieniądze. Czy to zawsze są żądze. Czy są zawsze porządne. Skąd je bierzemy i na co je
wydajemy. Jak zarabiamy i dlaczego odkładamy. Po co. Czy chcemy kupić bezpieczeństwo, pięć
kilo, ciemną nocą. Dlaczego. Nikt nie wie co z tego. Tak nas nauczono. Nie myślimy. Robimy.
Bo tak dawniej robiono. Albo znajomi inwestują. To inwestujemy. Mnożymy, bo pieniądz musi
pracować. Podobno. Ale czy nocą chłodną. I te pieniądze nas dzielą. Tworzą coś na wzór kasty.
Jednej i drugiej. Oczekiwań po raz jedenasty. I nikt się nie upomina. I nikt nie zapomina. Do
której należy. Ile w ubraniach i w samochodach leży. Ile pieniędzy leży i się patrzy.
Przymierzasz. Nie pasuje. To się nowe kupuje. Albo jak się popruje. I bez prucia też kupisz. Bo
wydaje Ci się, że szczęście ze skóry łupisz. Że będzie Ci do twarzy. Że Ci się skóra szczęścia
marzy. A nie unikniesz wiraży. I będziesz widział jak Cię ktoś na ogniu smaży. Piszczał. Jak Cię
ktoś poparzy. Bo tak. Tak właśnie Ci się marzy. A Tym kimś będzie pieniądz. I kolejny
uzależniający pakiet żądz. Lepiej nie myśleć. Tak niektórzy mówią. Lepiej wyśnić. A i tak się
pobrudzą. I zostaną. Cali osmoleni. I nie zrozumieją. Dlaczego zostali stworzeni. Po co na tym
świecie chodzą. Dlaczego dzieci ciągle i wciąż płodzą. I z pokolenia na pokolenia. I od
niechcenia, do zachodzenia. Tworzą strach i zabiedzenie. Tworzą upadek. I przemęczenie.
Bezmyślne lenie. Nie chce im się ruszyć. Zrozumieć. Siebie i świat umieć. Wycofują się z
prawdziwego życia. Wolą myśleć o pieniądzach. I mają swój styl życia. Tak myślą i powtarzają.
Wydaje im się, że się ze złym rozstają. A latają mu na posyłki. A biegają i dla złego te wszystkie
wysiłki. Ile jeszcze i co z tego mają. Ci co pieniędzmi głowę sobie zaprzątają. Jest myślenie
światowe i myślenie duchowe. Musisz wybrać. Musisz zmienić. Aby było ciągle nowe. Na Boga
gotowe. A nie pieniędzmi usłane. Nie musisz ich mieć. Ważne, że czekasz na nie. Kierują
Twoimi ruchami. Zmieniają Cię. I zmiana się wiąże z kosztami. Kosztami upadku człowieka. A i
tak znajdzie się ktoś, kto wiecznie czeka. Nie czekaj. Bądź. Żyj. Twórz. A nie się zmyj. Dla
pieniądza zostawił życie. Przez pieniądze nie wie jakie są zasady współżycia. Z Bogiem. Ze
szczęściem. Z miłością. Żyć. Jeśli żyć. To z troską. A gdzie troska się chowa, gdy liczysz czy Ci się
to opłaca. Gdzie troski mowa, jak patrzysz jak długi troska spłaca. Zaciągnięte u Ciebie. Bo
byłeś na matki troski pogrzebie. I tak tam pomagałeś. Że w efekcie długi z troski ściągałeś.
Pieniądze. Niektórzy mają do nich naturalny talent. To coś jak hobby. Chodzą nie używając
pięt. Na paluszkach. Cichutko. Nawet się nie męczą. Jutro. Jeszcze to. Jutro. Jeszcze tamto.
Żeby się szczęście uśmiechnęło. Z wypłatą wydatną. Na wydanie zdatną. I kroczysz. I mroczysz.
Wydaje Ci się że potrafisz. Żyć nowocześnie. Wygodnie i nie grzeszne. Bo przecież mieć
pieniądze to nie grzech. Tak i nie. Taki pech. Zależy. Jeśli Boga z nich zrobiłeś. Co mierzy. Ile
życia dla nich straciłeś. Wszystko jest względne, powiedział kiedyś ktoś. A mnie się wydaje, to
to był całkiem mądry gość. Niemądry zaś jest uzależniony. Od uśmiechu za nową torebkę żony.
Niemądry myśli, że złapał za nogi świat. Pytanie tylko ile taki świat jest wart. Czy jest sens do
tego świata w kolejce stać. Czy nie jest to czasami świat samych wad. Otrząśnij się. Przejrzyj
na oczy. To co widzisz. Źle jest jeśli mroczy. Korzystaj z życia. Drugiego nie będzie. A nie jak te
kury. Spokojnie na grzędzie. Wykorzystywane i na końcu zabijane. Co opowiadają, że ze
znoszenia jaj są znane. Możesz. Nie musisz. Ja Cię do niczego nie zmuszam. Umiesz. Potrafisz.
Wokół Ciebie nie jest sama głusza. Zobacz życie. Niech Cię ucieszy. Śmiej się i baw. A nie ciesz,
gdy się grzeszy. Jedna rodzina. I zmiana się rozpoczyna. Każdy może. Się zmienić. Na lepsze
odmienić. Zrozumieć co psuje człowieka a co bawi. Przyjdzie taki czas, że to co było Cię
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rozbawi. Zrozumiesz ile lat straciłeś. I jak wiele w efekcie upuściłeś. Teraz już nie musisz. Służyć
mamonie. Teraz puść i zobacz, jak mamona tonie. Pieniądze. To żądze. To nie jest przeżycie.
Do przeżycia potrzebujesz niewiele. Ważne, żeby żyć w zachwycie. Niezależnie od stanu
posiadania. Bo do nieba nie weźmiesz markowego ubrania. Zmierz się i zwarz. Ile zostaje. Nie
wliczając pieniędzy. Niewiele. Mi się zdaje. Nakarm duszę, bo wygłodzona. Niech utyje i
wyschnie. Bo jest pieniądzem zmoczona. Po to masz to życie. Żeby o duszę dbać. Nie kupisz jej
korony. Życie. Ono musi trwać.
DWA PIĘĆDZIESIĄT
Krótki wierszyk o Bogactwie
Mówi
Krótki wierszyk o Biedzie
Śpiewa
Jesteśmy tacy sami
Jesteśmy z tego znani
Że w podróż wybrani
Nie spotkamy poza nami innych drani
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Wspólna jazda
Wiersze o Bogactwie i Biedzie
Bogactwo i bieda różnią się tylko na pierwszy rzut oka. A tak naprawdę jedno i drugie to
zwłoka. To czekanie, na coś nowego. To niezadowolenie z obecnego. Nie potrafią świata. Może
dlatego, że nie mają brata. Są samotne. Po swojemu. Cierpią okropnie. Męki i zgryzotę.
Zawody i psotę. W byciu na skraju. W byciu zimą w maju. Na co to się przyda. Po co
człowiekowi temida. Skoro można skupiać się na stanie posiadania. Dużym, małym. Bez
znaczenia dla drania. Ważne, że próbuje. Ważne, że się stara. Zmienić coś. Bo niezadowoleń
para. Bogactwo i Bieda. Jedno kupi, drugie sprzeda. Bogactwo i Bieda. Jedno zaniecha, drugie
się odnieda. Może. Zobaczymy. Kto wie. Ja widzę Bogactwo i Biedę w jednym autobusie. Kłócą
się o ostatnie wolne miejsce. Kłócą i przepychają. Szacunku do siebie nie maja. Aż cały czas
strącają. Tracą. Zatracają. I dojeżdżają do przystanku. Żadne nie usiadło. Tylko kłócili się. Że aż
coś komuś z głowy spadło. Może czapka. Może peruka. W kłótni nie zobaczyli. Kłótni spółka. I
żaden nie wygrał. Obaj byli stratni. Bogactwo i Bieda. Podróż. Mało wydatni. Wspólna jazda.
Wspólne upadanie. Wspólne zaniechanie. I ciągłe się stawanie. Ciągle coś. Mówi ktoś po coś.
Ciągle gdzieś. Mówi ktoś, cisza pies. A pies nie słucha. Po swojemu biega. A pies odpowiada.
Gryzę Bogactwo. I Bieda. Smakuje mi też. Ja nie jestem wybredny jeż. I faktycznie psu wszystko
jedno. Tak Bogatego jak i Biednego. Kocha, albo gryzie. Nie podlega dializie. Bogactwo i bieda.
Nikt za dużo nie da. Nie ma też za mało. Sensu i banału. Nie ma tego co Cię zmusza. Zdalnie
Tobą porusza. Nie ma tego co się poddaje. Wszystko samo działać się zdaje. Wszystko poza
Tobą. Gdzieś daleko. Nie jesteś ozdobą. Nie jesteś życie. Nie szkoda Ci tego. Co się staje. Co
nazywa Cię kolegą. Bogactwo i Bieda. Żyją wewnątrz Ciebie. Istnieją. Kłaniają się. Nie tylko w
potrzebie. Nie masz nad nimi kontroli. Żyją samodzielnie. Nie wydajesz im pozwoleń na pokaz
swawoli. Woleliby być oddzielnie. A to się nie da. Skoro siebie nie znasz. A to się nie uda,
dopóki siebie nie poznasz. Zaznajomieni. Na nowo stworzeni. Bogactwo i Bieda, są ożenieni. I
nie jest to homoseksualny związek. Tylko białe małżeństwo. Całkowity porządek. Krwi
pokrewieństwo. Ile dadzą rady. Gdzie to zaprowadzi. Co się po drodze zdarzy. I komu co
zawadzi. Jesteś. Gdzieś. Kimś. O Bogactwie wiesz. Kiedy jesteś nim. Na Biedę nie patrzysz. Boisz
się zerkać. Biedactwo biedne. Dlaczego stękasz. Wspomóż Pan. Poratuj, dwa złote.
Kierowniku, może ma Pan ochotę. Ale Bieda także w każdym żyje. Tak to już jest. Nie tylko jak
się napije. Nie tylko jak swoje ego zbije. Albo gdy patrzę jak cień tyje. Może, ktoś podpiera się
kijem. Może ktoś kija w zgodzie z przeznaczeniem użyje. Niech będzie. Niech się dzieje. Gdy
Bogactwo się uśmiecha, Bieda się chwieje. I odwrotnie. A ja mam nadzieję. Że się sam nie
zachwieje. Razem z Biedą. Albo z Bogactwem. Że nie pociągną mnie na dno. Że nie mają w
głowie pstro. Samozwańcze. Autodestrukcyjne. Poddańcze. W odwrotności. Że we mnie
poddanego widzą. Oby nie. Że ze mnie na papierosie szydzą. Mendy dwie. Dogadują się jak nie
widzę. Zmawiają przeciw mnie. Bogactwo i Bieda. Wspólnie bawią się. Czasami. Może. Tak
między nami. Jest to możliwe. Albo drażliwe. Jest to wykonalne. Ale niebanalne. Trudno. I tak
mi się nie przyznają. Szkoda pytać. I tak się dobrze mają. I tak wspominają. I się zakładają.
Bogactwo i Bieda. Z sobą się układają. W człowieku. Któremu się wydaje. Że żyje. Że ma chwile
i talent. Do tego, do owego. Tak wspaniale rozwiniętego. Ważne że się wydaje. A w
rzeczywistości przytrzaśnięty palec. Drzwiami. Że aż zsiniał. Palec. Bez życia. Wziął i zginął.
Przestaje krążyć krew. Życie przestaje mieć sens. Przynajmniej to ziemskie. Przynajmniej było
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kiepskie. Powiesz sobie na pożegnanie. Z przebłyskami. Ale miałem skaranie. Z trzaskami. Było
pytanie i jest odpowiedź na nie. Jak się zawinie, tak się nawinie. I tak też jest w życiu. Jak w
zadymionym kominie. Musisz lubić sadzę. Albo się nie przyzwyczaisz. Po co. Tworzysz albo
raisz. To dobre. Tamto swobodne. Skosztuj też tego. Życia przebiegłego. Na co i dlaczego.
Kochać i co mieć z tego. Czasami przez myśli Ci przeleci. I na dobre odleci. Ważniejsze jest
Bogactwo i Bieda. Ważne co z nimi robić. I że żyć się wspólnie nie da. Ciągłe ścieranie. Ciągłe
upadanie. Jak nie jedno to drugie. Wychodzą z nich niezłe dranie. Wychodzi byle co. Bo
wszyscy wiedzą co to zło. Wychodzi byle jak. Bo nikt nie traktuje na poważnie, znak. Jako znak.
Powiesz i powtórzysz tak. Bóg jako Bóg. Z atrakcji zwala z nóg. Bogactwo i Bieda chwyta jak
trzeba. I przytrzymują. Ciągną do ziemi. Nie próżnują. W światowości utrzymują. Zawsze coś
nowego knują. Jak zatrzymać Cię dla siebie. Jak zabić drzwi i okna w niebie. Bylebyś się nie
dostał. Nie skosztował. Bylebyś nie poznał, co to to jest niebiański towar. Czy dasz się w to
wciągnąć. Póki co się nie bronisz. Nie wychodzisz z tego uścisku. Bogactwu i Biedzie się
ukłonisz. Nie z grzeczności, ale z podziwu. Może trochę ze strachu. Kto zobaczył tyle dziwu.
Raz jedno dominuje, raz drugie na Tobie ucztuje. Wyjadają Ci duszę. Od środka. Konkurs
poruszeń. Bycia zjadanym. Bogactwo i Bieda. W wydaniu nieznanym. Bo na tym ich
egzystencja polega. Nie, żeby żebrać o kawałek chleba. Ale żebyś Ty stał się ich pożywką. Abyś
Ty był ich jedyną używką. I tak żyją. I tak się bawią. Dopóki do końca Ciebie nie strawią. Dopóki
jedynie kości nie zostawią. Są i nie udają. Bawią się i niespodzianki nie sprawią. I tak robią z
każdym. Chyba, że ktoś ich przegoni. Czasami trafi się odważny. Co nie boi się toni. Co nie boi
się żyć bez nich. Bez Bogactwa i Biedy. Są tacy. A może ja. Tylko. Żeby. Nic się po drodze nie
wykrzaczyło. Nic złego się bez nich nie zrobiło. Człowiekowi. Oby się ziściło. W bezbronności.
Żołnierzy przybyło. A ja sam ze sobą. Rozmawiam i poznaje. Kolejne podstępy Bogactwa i
Biedy. Kolejne ich, uważaj bo idą Szwedy. Już się na to nie nabiorę. Prędzej wyjdę w płocie
otworem. Już mnie nikt do złego nie przekona. A przynajmniej takie zdanie ma moja przepona.
I z ciałem kroczę. Przez ten świat. Dowiaduje się o unikalnej jakości jego wad. Tego świata. To
zakrawa. O próbę odpalenia grata. Co nie ma prawa działać. Nie powinien zadziałać. A pasek
się kręci. Silnik wałek korbowy nęci. Wszystko gra i się uśmiecha. Bogactwo, Bieda. Usunąć ich
to jak pozbyć się pecha. A jak Twój pech się miewa. Czy kołysanki Ci śpiewa. A może stare
przeboje. Moje, nie będzie Twoje. Czy moje jest wszystkich. I Twoje. Które okaże się Twoje.
Wybierz się na życia podboje. Z życiem. Czystym. Nieobciążonym. Niesplamionym. Życiem
spokrewnionym. Będącym. I machającym ogonem. A może to Twój ogon. Kto go tam wie. Ja
nie rozmawiam z ogonami. Od nich kręci mi w głowie się. Lepiej bez. Lepiej cichaczem.
Przemykać jak król. Nie budząc znaczeń. Nie burząc spokoju. Nie mącić wody. Być sobą. I gdzieś
mieć przeszkody. Ale Bogactwo I Bieda przekonują Cię, że sobą można być tylko kochając mnie.
Bogactwo i Biedę. Przyrodnie siostry dwie. W męskim wydaniu. Bo płeć nie ma znaczenia.
Przynajmniej w ich wydaniu. Bo płeć się nie sprawdza i niewiele daje. Ważne kto jest znany z
opowiadania bajek. A kto na wysokości zadania staje. Kto Ci pomoże. A kto powtórzy tylko,
Mój Boże. I tak kroczysz. I się zapętlasz. W ferworze efedryny. Trzymasz. Nie pękasz. W
ferworze meskaliny. Czyścisz znowu ściek. Ktoś Ci zwraca uwagę, a Ty powtarzasz, to tylko lek.
Bogactwo lekiem na Biedę. Bieda lekiem na Bogactwo. Które ciekawsze. Które lepsze
sprawstwo. Co Cię wyleczy a co prędzej okaleczy. Która godzina i o której się bitka rozpoczyna.
Bitka wołowa, czy zrazy. Mówienie, czy puste wyrazy. Mówienie, to sobie słodzenie. Wyrazy
to się zagłodzenie. I idą razem. Wychodzą na spacer. Bogactwo i Bieda. Jedzą wspólnie macę.
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Koszerną, dobrze wypaloną. Chrupiącą i na słodko zrobioną. Idziesz, ze mną, czy w kącie
zostajesz. Żyjesz, czy karę dostajesz. Gdzie Twój pion, poziom i chęć. Gdzie radość i wariackie
życie ze zdjęć. Zdjęcia takie ładne a życie nieskładne. Życie takie zwiędłe, a plany na życie.
Ubezpieczeniowe. Zawodowe i wyprawowe. Ciągle nowe. Bogactwo i Bieda. Na rozmowę są
gotowe. I mówią. Co mają do powiedzenia. Słuchaj. I zrozum. Bez odleżyn od siedzenia. W
jednym miejscu bez chęci z mozołem. Nie zasłaniaj się przed krzesłem drewnianym stołem.
Oto Bogactwo i Bieda. Mówią, co Ci potrzeba. Albo, że za dużo masz tego czerstwego chleba.
Próbuj, kosztuj, kombinuj. Niech Ci usługują w pałacu, albo w lepiance zimuj.
1 moneta oszczędności
Bogactwo bało się
Tylko pogrzebu
Poza tym
Zawsze wypatrywało brzegu
Zawsze chciało na suchym lądzie
Odpocząć
Wydawało mu się
Że na nowo może zacząć
Więc się przyzwyczaiło
Do wygód i je mnożyło
I się podobało
Że inne życie za nijakie miało
Wygody brzegowe
Usypiają czujną głowę
Słowa wciąż nowe
Na krytycyzm nigdy nie gotowe
Bo Bogactwo myśli
Że lepiej się nie da
Że nie można dokładniej
Pokroić Boskiego chleba
Jest tego pewne
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Da sobie rękę uciąć
Są tacy co bez ręki chodzą
I próbują w trąbę dąć
Bogactwo, knuje
Bogactwo nie próżnuje
Brzegowe rozrywki
I migasz się od wszywki
Brzegowe romansidła
I wpadasz w swoje własne sidła
Brzegowe atrakcje
I sprawdzasz jak stoją akcje
Zgubiłeś samego siebie
Nie pytaj mnie dlaczego. Nie wiem.
1 moneta zadłużenia
Bieda jest marzycielem
I śpi na mszy w kościele
Biedzie wydaje się że
Sama siebie znajdzie
I spienięży
I na sobie zarobi
Może, choć moim zdaniem
Szybciej się zagłodzi
Szybciej zgubi adres, telefon
I nie będzie wiedziała po co
Szybciej zgubi drogę do domu
I będzie błądziła nocą
Bieda by chciała
Ale nie może
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Nawet by umiała
Ale nieswojo czuje się na dworze
Między bogatymi
Co się chwalą zakupami swymi
Między się popisującymi
I z biedy szydzącymi
Bieda woli swoje odstać
I być niezauważona
Bieda woli jeść co drugi dzień
Niż codziennie być ważona
Woli o sobie nie myśleć
Woli o sobie nie mówić
Ważne, że żyje i marzy
Powtarza, nie musi mnie nikt przecież lubić
2 moneta oszczędności
Bogactwo ogląda telewizję
Na olbrzymim telewizorze
Fascynuje go jakość obrazu
A nie to co jest na dworze
Co się tam dzieje
I kto się z kogo śmieje
Koledzy wyjechali
Co się z Bogactwem znali
A nowych nie potrzebuje
To co w telewizji go nurtuje
A nie interesuje go sława
Tylko telewizyjna zabawa
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I zlatuje mu tak
Godzina za godziną
I wynagradza sobie brak życia
Wiecznie znudzoną miną
Albo zachwytami
Nad opcjami
Ile kliknięć
Na pilocie mamy
Jak się tworzy
I jak jest składany
Z części
Telewizyjny świat
Może i dla Ciebie
Telewizor jest jak brat
Bogactwo jednak
Ma taką przewagę
Że gdy mu zwrócisz uwagę
Traktuje to jak zdradę.
2 moneta zadłużenia
Bieda poszła nad rzekę
Łowić ryby
Aby było na obiad
Lubi też grzyby
Nie trzeba przynosić
Ze sklepu
Nie trzeba płacić
Tam i tu
Oszczędnie i smacznie
Strona 10
Względnie
Posilić całą rodzinę
Nie zginę
Choć Biedą pozostanę
A nie w kącie stanę
Choć z Biedą się nie rozstaję
I coraz biedniejszy się staję
Rozmyślania Biedy
Słowa i czyny wtedy
Gdy nic nie da się złowić
Ani nie ma czego mnożyć
Za to jest o czym myśleć
To jak założona na Ciebie sieć
Wpadasz uwięziony
I rachunek za życie powielony
Nie wiesz dlaczego
Wszystko się zmienia w drzewo
Które usycha i próchnieje
Nic się przez przypadek nie dzieje
3 moneta oszczędności
Bogactwo jeździ
Drogim samochodem
Nie zadowoli się
Zwykłym chodem
Brzuch mu tylko rośnie
I się rozleniwia
Samochód
To jest to, co go uszczęśliwia
Strona 11
Chwali się ciągle
Przed kolegami
Z miłości do samochodu
Jest wszędzie znany
Jak dużo zrobi
Co mu poradzi
Samochód
Który go nigdy nie zdradzi
To Bogactwo w pewnym momencie
Znudzi się na zakręcie
I wymieni samochód
Na inny
Bardziej błyszczący
Bardziej niewinny
To Bogactwo szybko się nudzi
I denerwuje się, że woda się studzi
Dlaczego wszystko się zmienia
A nie stoi w miejscu
Dlaczego nie można przejechać
Człowieka na przejściu
Każdy ma swoje miejsce
Każdy ma swój czas
Bogactwo cieszy się
Kiedy wycina się las
3 moneta zadłużenia
Bieda jadła ziemniaki z maślanką
I zasłaniała się przy tym szklanką
Strona 12
Nie chciała być zauważona
By nie być w byle kogo buty włożona
Bieda marzyła o pizzy
Albo o zapiekankach
A zostawała jej tylko
Do zasłaniania szklanka
I się trudziła
W zasłanianiu łudziła
Wydawało jej się
Że jej nikt nie zauważy
A witać było nawet
Jej krosty na twarzy
Bo gdy się chowasz
Znajdywanie Cie szuka
I znajdzie,
Choć czasami to sztuka
Nie wstydź się więc siebie
Nie wstydź się okazji
Bądź sobą nawet w biedzie
Nikt nie zabierze Ci fantazji
4 moneta oszczędności
Bogactwo pojechało
Na wczasy zagraniczne
Drinki muzyka
I dziewczyny śliczne
Wszystkie chcą do bogactwa
Dla nich to kolejna stacja
Wszystkie chcą się ogrzać
Strona 13
Bogactwo dobrze znać
I na tym życie Bogactwa polega
Na ogrzewaniu śniega
Śniegu, śniegowi
Nic nie zostanie
Gdy podkręcisz temperaturę
W Bogactwa planie
Dlatego uważaj
Z kim się zadajesz
I dlaczego
Innym się stajesz
Zrozum w którą stronę
Idziesz gdzie i po co
Zrozum dlaczego Bogactwo
Czuje się najlepiej nocą
Nie powtarzaj
Zagrożenia nie stwarzaj
Zostań sobą
I szczęście a nie bogactwo, pomnażaj.
4 moneta zadłużenia
Bieda szuka promocji
W sklepie
Zapytaj jej
A powie Ci co kupić lepiej
Byle nie wydać za dużo
Byle zostało na jutro
Nie w głowie jej drogie ciuchy
Nie odkłada na futro
Strona 14
Bieda woli powoli
Zastanowić się, przemyśleć
Bieda woli spokojnie
Byle by mogła dalej istnieć
Bo istnienie wymaga
Od biedy niemożliwego
Jak wyczarować dziś coś
Zasadniczo z niczego
To jak zupa
Z tego co zostało
Ważne że słona
Choć smaku jej mało
Choć brakuje zdecydowania
I porażki uznania
Życie uczy biedę
Bez ustanku, kombinowania
5 moneta oszczędności
Bogactwo lubi być opalone
I spogląda chciwie na czyjąś żonę
Wie ile jest warte
I że ma wszystkie drogi otwarte
Imponuje sam sobie
Nie myśli co będzie w grobie
Myśli że tak wiele znaczy
Że jak żyje, to żyć raczy
Myśli, że nad wszystkim
Ma kontrolę
Myśli, że przegoni
Strona 15
Wilków sforę
Jak tylko się dowiedzą
Koło kogo w knajpie siedzą
Jak tylko zrozumieją
Że wiatry pomyślne dla Bogactwa wieją
Ale Bogactwo
Może się przeliczyć
Choć samo na siebie
Zawsze może liczyć
Pieniądze motywują go
Do wstawania
Sam siebie przekonuje
Do przekonania
Że jest królem
Tylko bez tronu
I zostanie nim
Aż do swojego zgonu
5 moneta zadłużenia
Bieda składa na lepsze czasy
Próbuje, ale nie może nabrać masy
Wiecznie rezygnuje
Wiecznie się poddaje
I znowu wnioskuje
O rozpatrzenie sprawy
Że należy jej się trochę
Z Pańskiego stołu
Że chciałaby spróbować
Czegoś innego niż mozołu
Strona 16
I udowadnia że się nadaje
Na palcach wiecznie staje
Tylko że długo tak nie ustoi
Na przegraną się zbroi
Ale próbuje, no bo co
I dlaczego
Ale się stosuje
Choć nie ma nic z tego
Komu ile, za ile
Sprawdza i się przestrasza
Dlaczego na obiad znowu
Najtańsza zjadliwa kasza
6 moneta oszczędności
Bogactwo lata samolotami
Daleko, między osobami
Od osoby do osoby
Dzielą go wielkie przeszkody
Dzieli go kolejna przestrzeń
Zrozumienia, kim jest leń
Bo leń to nie ten co nic nie robi
Ale co sam sobie szkodzi
Oddaleniem i wiecznym
Niechceniem
Kontaktu i zbliżenia
Od człowieka woli cienia
I na co mu to wszystko
Te pieniądze, Panisko
Strona 17
Na co mu ideały
Skoro ciągle jest mały
Lepiej się nie patrzeć
Lepiej nie zaczynać
Bogaty wie że coś nie tak
Ale nie wie jaka przyczyna
Już biegnę z odpowiedzią
Już biegnę z pomocą sąsiedzią
Przestań tak ciągle latać
Balans na ziemi musisz złapać
Być człowieka bliżej
Nie wysoko, tylko tu, niżej.
6 moneta zadłużenia
Bieda zastanawia się
Czy wystarczy jej na prąd i gaz
Opłacić, bo na zapłatę
Kończy się czas
Nie wie co wybrać
Zastanawia się srodze
Srogość objawia się
W kolejnej kłodzie
Jak ją obejść
A może przeskoczyć
Jak zrozumieć
A może siebie zamroczyć
Kolejna kłoda
Kolejne marzenia
I plan, kolejny
Strona 18
Nie do spełnienia
I wiesz, że coś się zdarzyć może
I wiesz, że Biedzie nikt nie pomoże
Bo wstyd nawet zapytać
Ludzie pogardzają
Tymi którzy w życiu
Rady sobie nie dają
7 moneta oszczędności
Bogactwo wydala tylko
Pogardę dla Biedy
Nie rozumie
Jak to jest wtedy
Gdy nie masz za co
Zapłacić za życie
Gdy nie potrafisz
Cieszyć się należycie
Bo pieniądze
Sen z powiek spędzają
Nie wielkie
Ale te, co spokój dają
Żeby mieć jeden ciepły posiłek
Opłaty, a nie ciągły wysiłek
Żeby przeżyć
Z miesiąca na miesiąc
Żeby nie być
Jak bez wiary ksiądz
Bo życie traci dla Biedy sens
A Bogactwo kręci nosem na wybór mięs
Strona 19
Bogactwu ciągle jest mało
Tego co mu uciechę dawało
Chce więcej i kolejne powtórzenia
Tego, od czego dostaje lenia
7 moneta zadłużenia
Bieda niewielkie ma zachcianki
Nie w głowie jej uciechy i hulanki
Nie interesuje jej rozwiązłe życie
Byle przeżyć, niekoniecznie w zachwycie
Byle jakoś się udało,
Byle znowu się zdawało
Że będzie lepiej
Że coś się uda
A nie wciąż ta sama
Biedna nuda
Bo niewiele możesz zrobić
Gdy pieniędzy nie możesz dobić
Bo niewiele możesz marzyć
Gdy bieda będzie Cię nad ogniem smażyć
I tak w kółko się powtarza
To co zawód człowiekowi sprawia
I kolejne zawiedzenie
Coraz dalej jest spełnienie
Pieniądze nie są celem człowieka
Ale źle, gdy na pieniądze człowiek czeka
By zaspokoić podstawowe potrzeby
By zrozumieć co, gdzie, kiedy
Bieda doskonale zdaje sobie sprawę
Strona 20
Że nie przetrwa wiecznie tę samą zabawę
Kiedyś wyląduje na ulicy
Jak się nic nie zmieni. Wszyscy dzicy.
8 moneta oszczędności
Bogactwo pije
Drogie alkohole
Myśli, że dzięki temu
Będzie najlepsze w szkole
Myśli że dzięki temu
Zmieni się perspektywa
Tak to już jest
Że jeden wygrywa, a inny przegrywa
Alkohol wyznacznikiem statusu
To Ci dopiero zgryw
Zabijasz sam siebie powoli
Nie ważne czy whisky, czy serią piw
Bogactwo to jednak nie obchodzi
Woli kiedy się cały czas słodzi
Bogactwo jednak nie zna ratunku
Nie pomoże zestaw opatrunków
Z Bogactwem nie porozmawiasz
O sensie i prawdzie
Mówi za to z butelką
Co spotkasz każde
Kolejne zapomnienie
Kolejne wnet zdziwienie
Tylko dlaczego
Takie marne me istnienie
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